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Andrzej Stopka nie żyje...
W niedzielę 25 lutego rozeszła się po Krakowie 

żałosna  wiadom ość ,  która p odaw ana  z ust  do ust,  
pokrywała  serca Pod ha la ńcó w  n ieprzeniknioną  czernią 
żałoby.  Znowu oto ubył  z naszych szeregów jeden 
z ua jzas łużeńszych i na jukochańszych  bojow ników 
o jutro naszej  ziemi, nes tor  pisarzy podhalańsk ich ,  
ANDR ZEJ S TO PK A ,  NAZIMEK Z KOŚCIELISK.

Rozkołysały się ża łosnem brzmieniem dzwo ny  
podkrakowskie j  wioski Rudawy,  kiedy w podhalańsk i  
dworek  sędz iwego „Stryka Stopki"  w Siedlcu koło 
Krzeszowic  wstąpi ł  biały aniuł  śmierci  i uciszył  na 
zawsze  jedno  serce, które ty loma bólami  było targane  
za życia i które tyle kochało.  Przeszedł  do n ie śmier ­
telności  ostatni  dziedzic złotego wieku Podhala ,  kiedy 
to śpiewał  i grał  Jaśk o  Saba ła  z Kościelisk,  now ego 
Po dh a la ńca  wykuwał  ks. Stolarczyk,  kiedy z radością 
dz iec inną Chałubiński  pokazywał  Polsce i światu chło- 
pa-górala,  skupia jącego  w sobie na jp iękniejsze cechy 
polskości  i człowieczeństwa.  Dopóki  S topka  żył, z da ­
wało się nam,  że nie miną ł  się jeszcze złoty wiek 
podhal an izmu ,  że my s ta nowim y jego da lsze  ogniwa.  
Teraz czujemy, że coś się zerwało,  że zniknęła ta 
żywa więźba,  łącząca wczorajsze z dzisiejszem. O b e ­
cnie t rzeba nam wziąść od nowa młoty do ręki i w y ­
kuwać  wiek inny,  pełen rzetelnej pracy i św iad om ego 
swego celu, wysiłku,  wiek —  daj Boże  —  stalowy.

Twarda  bo  i n ieustępl iwa  była praca śp. Andrze­
ja Stopki.  Każdy swój krok, i czyn nim go przeds ię 
brał ,  p rzerachowywał  uprzednio  na walutę p o d h a l a ń ­
ską. I dopiero  wówczas  gdy  uznał ,  że przyniesie to

pożytek  sprawie podhalańsk ie j ,  brał  się z zapa łem d o  
pracy i działał  już  zupe łn ie  konsekwentn ie .  Książki,  
które napisał ,  były poświęcone  wyłącznie zagadn ie ­
n iom naszej  ziemi,  a tyle w nich było słońca i żywej  
mądrośc i ,  że w lot je ro zchw yty wano i czy tano po  
całej Polsce,  jak długa  i szeroka.  On  pie rwszy zebrał  
w całości i spi sał  n iedośc ignione  opowiadania  Sabały,  
j ego  śpiewki  i nuty i wydał  je w osobnej  książce pt„ 
Saba ła  1897, tworząc  tem s a m e m  d o k u m e n t  jedynej  
w swoim rodzaju sa mo rodnej ,  godnej  s ianąć  obok  
s ta roge rma ńsk ich  sag,  poezji  ludu p o d ha la ńs k i ego .  
W drugiej  książce pt. „Śpiący rycerze w Tatrach* 
(1898 i 1912) wyczarował S topka  w przeczystej  g w a rz e  
góralskiej  zaklęty skarb społeczno filozoficznych wie-,  
rżeń góia la .  O b u d z ą  się oni,  ci rycerze,  żeby mu 
świecie zrobić porządek  wówczas,  kiedy będz ie  już taić 
źle, „że ludzie nie be do m  nic robić,  ani ze złemi bić 
sie me b e d c m ,  bo be dom  godali ,  ze nie w o r c e “.

Był S topka  n ie s t rudzonym zbieraczem pieśn i  
podhalańsk ich ,  których n iemało  ogłos ił  d rukiem i u d o ­
stępni ł  szerokiemu ogółowi  Polaków.  Dla sceny n a ­
wet naszej  pozos tawi ł  n ieogło szo ną  dotychczas  sz tukę  
sceniczną  pt. „Wiatr  ha lny" .  Gdzie  tylko potrzeba  
było prawdziwie g łębokiego  umysłu  i serca czu jącego 
po  góralsku,  t am Stopki n igdy nie brakło.  Brał o n  
żywy udział  we wszystkich Zjazdach Związku P o d h a ­
lan, k tórego był  j e dn ym  ze współ twórców.  Znali g o  
i czytelnicy Gaze ty  Podhalańsk ie j ,  na łamach  które 
n ie jednokro tn ie  umieszczał  swoje kapi talne „ g o d k i“_

Pod koniec '  życia,  po przejściu na emery turę  z e
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s ta nowiska  dyrektora sem inar jum  nauczyciel sk iego 
w Kętach,  p rzebywał  S topka  w Siedlcu koło Krzeszo­
wic, gdzie wzorowo  prowadził  swoje gosp od ar s tw o  
i dom,  s tanowiący tam w Krakowskiem prawdziwą 
oazę  podha lan izmu.

Ponieś l i śmy wielką i n igd y  n iepo we to waną  s t ra ­

tę. Boleść naszą  osładza  jedynie to głębokie p r z e ­
świadczenie,  że duch jego  nada l  będz ie  między  nami  
przebywał  i w chwilach ciężkich dla naszego  s p o łe ­
czeństwa,  n ie jedną  zbawczą myśl  poda  i n ie jednym 
pięknym czynem dla dobra  naszej  ziemi pokieruje.

G. Suski.

Sprawa Parku taroduwego i ochrony przyrody tatrzańskiej w Sejmie.
Znakomite wystąpienia naszego posła p Gwiżdżą.

W związku z przygo towanie m ustawy o Parku 
N a ro d o w y m  i ochrony  przyrody  nasz pose ł  p. Gwiżdż  
wygłosi ł  p rzemówienie  w Sejmie,  dnia 6 marca br., 
kLÓ^e jako  pos tu la t  ogół u  ludności  podhalańsk ie j  
w powyższych sprawach w całości zamieszczamy.

„Sprawa ochrony przyrody  w Polsce  ma swoją  
n iezbyt  d ługą ,  pe łną  jedn ak  n iepo rozumie ń  historję.

Jes t  ona  dość znana  zwłaszcza po ostatniej  kam-  
panj i  prasowej,  która w rezultacie dała poważne  k o ­
rzyści.  Dziś jes teśmy i w tej Wysokiej  Izbie i w znacz­
nej mierze poza nią, znowu zgodni z tern, że us tawa
0  ochronie  przyrody  jest  nie tylko pot rzebna,  ale
1 konieczna.

Ma ona  ochronie bezcenne  p iękno  naszej  ziemi, 
u ro dę  jej gór,  lasów i wód.  Ma ona zabezpieczyć  to 
wspania łe  dobro  narodu  przed zachłannośc ią s p e k u la ­
cji, przed zuchwalstwem wszelkiego barbarzyństwa.

Ma ona przytem,  zapewniając  p la nową  g o s p o ­
darkę  na chronionych terenach,  p o m n aży ć  bogactwa 
kraju,  s łużąc  w równej  mierze twardym pot rzebom 
g o sp o d a rc z y m ,  jak i po t r zebom nauki  polskiej.  Tak  
p o jm u je m y  zdrowe intencje tej ustawy.

W komisj i  nikt przeciw projektowi  tej ustawy 
nie wys tępował.  Sądzę  też, że i tu sprzec iwów nie 
będzie,  zwłaszcza,  źe wp ro wad zo ne  przez referenta 
ko legę Bierczyńskiego poprawki ,  sha rmon izo wa ły  znacz­
nie zbyt  wybuja łe  wymog i  ochrony  n ieuniknionemi  
po t r zebami  życia. To też nie zab ie rałbym już głosu 
w tej sprawie,  gd yby nie to, że na tej ustawie oprze 
się da lsza akcja za t. zw. parkami  narodowemi ,  w ra ­
m ach  tej ustawy będą  te parki fundowane.

Podhale,  które m a m  zaszczyt  tu reprezentować,  
ma  już jeden  park na rodow y w Pieninach,  ma zaś 
o t r z y m a ć  drugi  w Tatrach i trzeci na  Babiej Górze.  
Koło  tej właśnie sprawy powstała burza,  i nie bez 
przyczyny.  Bo niektórzy panowie,  nie mający jeszcze 
n ic  na  talerzu,  już solili i rzecz z gruntu  przesolili .  
Ci ,  nieliczni coprawda ,  ale przecie coś znaczący  dz ia ­
łacze ochroniarzy  rościli sobie pre tensje do roli jakichś 
dy kt a to ró w na  terenie Tatr ,  P ienin i Babiej Góry.

Zapomnie l i  zupe łn ie  o tern, że p o d  temi Ta trami,

pod  Pieninami,  pod  Babią Górą ,  obok  wspania łych 
gór,  lasów i zwierząt  żyją też ludzie,  że od wieków 
ci ludzie tam gazdują ,  że od  tego  gazdos twa  o d e ­
pchnąć  się nie dadzą  żadnym  towarzys twem,  żadn ym 
związkiem, takim,  czy innym.

Nie było tak licznych jak dziś konkuru jących  ze so bą  
związków górskich,  tu rystycznych i komi te tów oc h ro ­
niarskich,  a były Tatry,  były góry,  oni to od wieków 
chronili  tę najbiednie jszą ,  ale i na jpiękniej szą  krainę 
Rzplitej  przed zachłannośc ią  obcą,  wiernie i mocno 
spla ta jąc ją z życiem, z dolą i n iedolą narodu  polskiego.

Tatry,  Pieniny i Babia Góra to nietylko urocze 
piękno,  które powinniśmy  przekazać  i mu s im y prze­
kazać w pełni blasku nas tę pn ym  pokolen iom,  to też 
chleb w mozoie  dnia codz iennego  zdobywany.

O tern nie wolno  zapominać .
Nie wolno  zapominać ,  że ten lud jes t  nieroz łącz­

nie wewnęt rzn ie  najgłębiej  s po joną  z temi górami  
i lasami całością,  że one  mu da ją  i pracę i chleb.

Wiedzieli  o tern nasi królowie,  wiedział  to po tem 
Staszyc,  wiedział  Zejszner,  wiedział  Seweryn  G o s z ­
czyński ,  Pol, prawdziwie  współżył  t a m  Chałubiński ,

I wgłębiał  się w to życie Stanisław Witkiewicz.
! G d y b y  tak nie Dyło, czy mie l ibyśmy wspania łą

epo peę  Tatr  i Podhala  tak cudownie  op iewaną  przez 
Kazimierza  Te tmajera.

Czy mie l ibyśmy sami  to wszystko,  co sam ten 
lud s tworzył  w gospodars twie ,  budownic twie ,  zd o b n i ­
ctwie, muzyce,  pieśni i tańcu.

Jes t  to bogac two  Tatr  i Podhala ,  bogac two  ludu 
z Tat rami  i Po d h a le m  od wieków zżytego.

Podha lan ie  nie mówią,  że Tatry,  Pieniny i Babia 
Góra to ich wyłączna  własność,  że oni tylko sami  
tam mają  gospodarować .

Wiedzą  oni doskonale ,  że jest  to dobro  całego 
narodu  i j ako takie jes t  dla nich tern cenniej sze i tern 
więcej m oże  im przynieść  korzyści.

Żadna  też organizacja miejscowa nie w y p o w ie ­
działa się przeciw ochronie  gór,  lasów, flory i fauny 
górskiej.

Wielkie na tomias t  zan iepokojen ie  wśród  ludnośc i  
podhalańsk ie j  wywoła ły  n ieuzasadnio ne  niczem pre-
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tens je  jednos tek ,  a nawet  n iektórych organizacyj  do  
specja lnych  przywilejów,  do jakowejś  wyłącznośc i 
w go spoda row an iu  na tych terenach,

Z temi  pre tens jami m u s z ą  się działacze ochr o­
niarscy pożegnać ,  z tej drogi  m u s z ą  czem prędzej  za ­
wrócić,  jeżeli  na pr awdę  i szczerze pr ag ną  dać Polsce 
dzieło wielkie i piękne ,  mo gące  obudzić  szacunek  
i miłość wśród na jszerszych warstw za interesowanej  
ludności .

Trzeba z ludnośc ią tą współdziałać,  a nie w y k u ­
pywać  jej hale i po tem odpychać .  Jes t  to droga  nie­
wątpl iwie t rudna ,  ale jedynie  s łuszna  i konieczna .

Z a rów no  na Podh alu ,  jak i na Huculszczyżnie  
ludn ość  mie jscowa wita radośnie  wszelkich p rzyb y­
szów z głębi kraju.

Nawiąza ła ona głęboki  se rdeczny  s tos une k  nie- 
tylko z letnikami czy turys tami  polskimi,  ale też ze 
świa tem ar tystycznym i n a uk ow ym .  Móg łb ym  tu dać 
wiele p izykł adów  współdz iałania  i chętnej  po mo cy  
Góral i  w pracach uczonych polskich,  czy to w dz ie ­
dzinie folkloru, czy gospodarcze j .

Na  tej d rodze  współdzia łan ia  d a ć z ą  się rozwią­
zać i zagadnien ia  turys tyki  zimowej i letnisk jak 
i specyficzne zagadnien ia  pasterstwa  w górach.

Ale jak  powiedz ia łem,  trzeba współdziałać,  a nie 
wykupywać .

Na Huculszczyżnie  spekulanc i  wykupil i  znaczną  
i lość połonin.  W Tatrach k toś  inny dla wyższych ja-

MICHAŁ BALARA.
f

3ak 3anósika łapali na Spisu 
Uherskitm

Gróf Spiski j echoł  ś ty roma biołemi  jak mleko  
koniami ,  w ązkom cysarkom z Fals tyna  na Niedzieeki  
Zómek.  Kónie wypas ione  jak bitangi ,  pizgały z a d k a ­
mi i gna ły  cwałem,  bo wózek  zgóry nadół  som tuloł 
s ie za nićmi.  Gróf se ino cygar w gćmb ie  poprawiół  
i przipa trzół  sie na becółke,  cy je cało. Było w niej 
pe łn iućko dukotów,  nazbieranych  z porcyje we F r y d ­
manie,  Krempachaf,  Nowej Białej i Dursztynie.  Wle- 
cćm boga  juz dojeżdżal i  pod  Niedzieeki  Zó me k  dol i ­
nom ,  kie zbójnicy uwijali sie b rzez inom.  Prawie przi 
Bacu lok owym  młynie  wyskocyl i  z łasa Jas ióntek,  Mo- 
ryndek  i Gałajda  —  hłopy  śmizn e  jak hab iny  —  
stanęli  na mos tku ,  łapieli kónie  za pyski  i o s k o z e l i :

—  Hop ,  stój ,  nie jechaj ,
—  Przednie  konie wypraha j .  .

A Gała jda  zaś przi łozół  lufecke piśtolca ku g ło ­
wie grófa i skrzicoł :

—  Bohu dusiu,  a mnie p in iondze  !
P ó n  rod  nierod,  choć mu  było markotno  za nióm 

musio ł  becółke oddać,  bo  mu było miylse życie jak 
piniondze.

Jas ióntek  i Mory-ndek wyprzor .gnel i  piersom po-

koby celów wykupi ł  też znaczną  część Hali  Gą s ie n i ­
cowej.

A rezul tat  to u padek  pasterstwa  i popłoc h  wśród  
tych, którzy pożyteczny  ten dział  gospodark i  chcą n a ­
dal prowadzić.

Na  halach ta trzańskich wypasa  się jeszcze p o n a d  
12 tys,  owiec, p o n a d  3 tys.  bydła.  Nie dużo ,  jest  to  
zaledwie '/s część owiec wypa sanych  w powiecie n o ­
wotarsk im i zn ikoma oczywiście część bydła ,  a na- 
pe w no  w ogólne j  go spo da rce  nie wiele znaczy ta ilość,

Ale dla ludności  podhalańsk ie j  j es t  zagadnien iem 
p ie rwszorzędnem,  czy ten dział  swej gospodark i  b ę ­
dzie ona mogła  dalej  u lepszać i udoskonal ić z p o ż y t ­
kiem dla siebie i dla nas tępnych  pokoleń.

Pociechą  dla tej ludnośc i  były prace zapo czą tko­
wane  z polecenia rządu i z funduszów pańs twowych,  
zmierza jące do naprawy gos podark i  na halach.  Są 
one  zapoczą tkowane  i na leży je p rowadzić  dalej.

Tatry bez sza łasów,  bez baców,  bez juh asów  
i owiec, to p rzecie nie by łyb y  Tatry.

Rolnicza szkoła gospodark i  wysokogórsk ie j  
w N ow y m  Targu  —■ wykończenie bud} nku,  który n ie ­
stety jeszcze utyka —  stanie  się niewątpl iwie już  
W na jbl iższym czasie oś rodkiem p rzebudo wy  całej n a ­
szej gospodark i  górskiej .

Ludność  docenia należycie wy mo gi  i a ą ty c h  
czasów,  umie się do nich zastosować.

Wszelkie zdobycze  zdrowego  w tej dz iedz inie

re koni,  pos iadal i  na nie, becółke zaś uwionzal i  ko 
n iom u og onów ,  s iod na n iom Gołajda i tak jechali  
w las, j aze d ud ni a ło ;  becółka na korzyniach podhip  
kuwała,  jak nad u to  maharz ina .

I by łoby  sićko nic, ale w jantołku  wybieło dzió 
re i p in iondze  po drodze  suły sie jak krupy z worka 
—  i całóm drogę było znać za niemi,  bzie po jecha l i . -

Janosik ,  co na brzesku  stoł i całej rzecy sie. przi- 
pat rzówoł  —  bo harnaś  takom robo tom sie nie babroł  
ino gwizdnół  na palcu i zawołoł  na t o w a T z i s ó w :

— Sem sa !
Zbójnicy odpowfedziel i  mu ś p i ć w e m :

Łopcy  my,  łopcy my, ł o p r y  jedne j myśli ,  ' 
Zabić śte nie d om y ,  choćby diabli przyszli.

Obyrtne l i  kónie i p rosto  zajechali  ku Janosikowi .  
Potem sićka puścieli  sie p rosto p o nad  Cisówke bez 
Barb inkowom na Mar josowóm  Dolinę.  P o  drodze  zbo- 
cyli, ze poniżej  na Niedzicom dziewcynta pasom woły 
i odrazu  jem z a ś p ie w a l i :

Niedzićckic dz ićwcenta  takie paradnice  
Ze jedna  u drugiej  pozyco  spódnice.

A dzićwcenta im odrazu  odpo w ie d z ia ły ;
Janicku,  Janicku,
Co ci po  konicku,
Kup sobie somara ,
Bedzie z t o b o m  paia,  hu — ha!
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pos tępu ,  p rzyswaja  sobie  z w rod zon ą  jej rzutkością 
Świadczy  np. o t t m  umieję tne  s tosowanie  doświadczeń  
jakie garstka młodz ieży  podhalańsk ie j  przywiozła 
przed  kilku laty z wycieczki na hale i gospoda rs tw a  
górsk ie w Szwajcarji .

T ego  ma jącego  świetne tradycje i zdrowego,  
ha rm oni zu j ące go  przecie cudownie  z całością o tocze­
nia  i tak poży tec znego  dla celów obronnych  pańs twa 
dz ia łu gospo da rk i  górskiej ,  nie wolno ograniczać  d la ­
tego,  że nie do gadza  on  tym,  czy inny m,  mniej  albo 
więcej gó rn y m  in teresom jakiejś organizacji .

Polskie Tow arzys two Tatrzańsk ie  ma za sobą  
świe tne  tradycje rzetelnej pracy kulturalnej  nietylko 
w  Tat rach ale i po d  Tat rami  i wyrażam tutaj tylko 
gorące  życzenie,  aby z dobrze  obranej  k iedyś drogi,  
d rogi  współdz ia łania  z ludnośc ią  mie jscową,  nie dało 
się sprowadzić  na manowce .

Nie sądzę,  aby np sza łas pasterski  bardzo  ob ra ­
ża ł  majesta t  piękna Tatr,  nawet  wtedy,  .kiedy w tym 
ce lo wo z b u d o w a n y m  szałasie pojawi się szybka,  a za 
s z y b k ą  - j ak  pisze prof. Goete l  — wódka  i kiełbasa.

Przecie za sz ybam i  wzorowych schronisk  Twa 
Ta t r zańs k ie go  jest  to samo.

Albo : czytałem w gazecie,  źe Polsk ie  Two T a ­
t r zańsk ie  i Klub Czechos łowackich Turys tów uchwaliły 
zgodnie  „wystąpić do władz  z żądaniem zaniechania  
d a ls z e g o  wydawania  koncesyj  na u t rzymywa nie  k io­
s ków  z różnemi  produktami  i p r zedmiotami  w górach,

Zbójn ików było  za rzec, ze jem tak Niódzicanki  
o d r ó m b a ły ,  ale nie dbali  nic i puścieli  sie dali.

Na Marjosowej  dol inie pierso rzec była pinion- 
d z e  sować,  bo jakby  padło niepeć,  zeby trza było 
uciekać,  to jakże if wlec ze s o b ą ?  Jas ion tek  odrazu 
u a s e ł  lo nif doóre  miejsce pod  jed lo m o trzóf wier- 
cha f  n iedaleko  s tudni ,  co sie w niej reg iment  wojska 
zapadło .  Barz był  rod, ze znowu dukoty  ma jom ,  bo 
ju z  jem tak wysły,  ze mus io ł  su k m a n ę  w karcmie 
zas tawić  i od radości  j aze se z a w i ó d :

D ana  ino dana ,  dzie moja sukm ana ,
Piju chłopcy na n ióm od sa m e g o  rana.

Janos ik  zaś nasuł  do pasa pół gbeła dukotów,  
"towarzisom doł  po miarece,  po tem kozoł  wybrać 
d o ł e k  p o d  jedl icom,  w y m u ro w a ć  ściany i wsuć resztę 
p in ien dzy ,  zatla zaś Ja nos ik  wyseł  na Krzćm ino wo m 
sko łke ,  obyr tnó ł  się na jedne j nodze  na pa luskaf 
i  puściół  do l inom g ł o s :

Nic mnie tak  nie ciesy, jacy trzi talenta,  
Śp iew an ie  i g ran ie  i ł adne  dzićwcćnta.

Był to znak, że dzie sie Janosik znajduje, bo 
sićka zbójnicy poznali go po głosie. Towarzisio zaś 
z  drugiej skały dali o sobie znać tyz śpićwćm :

Nima tysto, nima, jako na Falstynie, 
Wyjdzies na skołecke, widzis pociesenie.

które to kioski  szpecą kra jobraz  i w p io w adz a ją  w a t ­
mosferę gór ską  niewłaściwy nast rój".

S łusznie !  Tylko  ja znam  też po ł udn io wą  s tronę  
Ta t r  i wiem, że po tamtej  s t ronie ktoś już  dziś dobrze  
się śmie je  z tych petycji.

Drobna  ta sprawa w ym aga  też uregulowania  
Sądzę,,  że w pobl iżu krzyżujących się dróg  s ty lowo 
zbudo wany ,  dyskre tnie  schowan y kiosk n ik om u nie 
zaszkodzi ,  a jakiej ś biedzie da kawałek  chleba.

Właśn ie  z pod  Parku  P ien ińskiego ,  ze Sromowiec  
Niżnych o t rzymałem list od pewnego ga zdy  z b ł a g a ­
niem o interwencję,  bo na swojej  łące — na swojej  ! 
sprzedawał  w lecie herbatę gośc iom i zabroniono  m u  
tego  „przeds ięb iorstwa" .

Przyrzekł  wykupić  kartę przemysłową,  zb udowa ć  
w ukryciu kiosk, jaki każą,  bo interes był  niezły.  S ą ­
dzę, że niekoniecznie  musi  prowadzić  ten interes o dwa 
stajania dalej ktoś  z uprzywi le jowanych  przybyszów.  
Moż e  to drobnos tka ,  ale te d robiazgi  wnoszą  n i e p o ­
trzebne zadrażnienia.

Są jednak  i sprawy poważnie jsze .
Świetny  prozaik J an  Wiktor  w krakowskim Ilu­

s t row anym Kurjerze Cod z ie nn ym  dał szereg  in te resu­
jących obrazków z Parku P ien ińsk iego  i j ego  OKolicy.

Pisze on dos łownie  :
„Nie wolno tam drzewa kupować ,  co kornik zjadł, 
co burza  obaliła,  co mróz  zniszczył,  to gnije,  t e ­
go  nie wolno  dotknąć,  bo to się ma stać poży-

A Gała jda zaś,, co na warcie stoł —  kiwoł sie 
na nowysse j  jedlicy i wse śp ie woł  m o cn y m  głos em,  
jaze cetyna leciała ze sm reków  >.

Gorza ła  sosna ,  gorzała,
Frajerka pod  n ióm siedziała,
Pozol  sie Boże tej sosny ,
Zgoizo ł  jćj winiec tćj wiesny.

Potćm zeseł  harnaś  spokojnie ,  ze ni ma nic n o ­
wego,  widzioł,  ze dołecek  gotowy,  ściany o m ór uw ane ,  
i p in iondze  nasute ,  kozoł  towarz isom,  zeby przinieśli  
z po toka  wielgóm skałę,  coby była do grziba p o d o ­
bno  —  do musork i  —  i nief poma łu  prz ikryjóm du 
koty,  Jas ion tek  i Moryndek  juz warciućko nieśli b ry łę  
wie ldzyśnom, jak dźwierze kościelne,  a tele mieli sieły,  
ze ino je d n y m  pa luśk iem przi t rzimuwali  jó m ze s p o d ­
ku  —  ba, jesce se i krzesali  p ientami  na n u i e :

Pose ł  ci jo poseł ,  na Oraw ę młócić,
C epy mi sie potarga ły,  musiołef  sie wrócić.

(C. d. n.)
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wieniem dla szkodników,  wylęgarnią  dia kornika".
A prof. Goete l  jeszcze w r. 1931 pisał  w „Wier­

chach, ,  ;

„Należy wyjaśnić,  źe wydawani e  takiego 
drzewa dla ludności  może  się odbyć  tylko w w y ­
padku,  jeżeli to się da pogodzi ć  z całością z a g a d ­
nienia p. rku, co musi  być  drobiazgowo ustalone 
przy współdz ia łaniu fachowców, pracowników n a ­
ukowych od w y p a d k u  do w ypa dku " .

No, nie wiedziałem dotychczas,  że na wydanie  
op a łu  dla ludności  t rzeba będzie zwoływać kongres 
nauko wy.  Byłoby to zupełnie śmieszne ,  g dyb y tak do 
ż y w e g o  nie bolało ludności  okol icznej ,  która jak  w Sro­
mowcach ,  jest  odciętą od świata, nie ma komunikacj i ,  
jej  życiem i jej Chlebem, radośc ią  i sm ut k iem  to tyl ­
k o  zagony skaliste.

Proszę  panów,  ludność  po dhal ańs ka  czy hucul ­
ska ,  wie dosko na le  co to jest  las. Zna jego  prawa.

Najost rze jsze  przepisy,  dotyczące  ochronnej  g o ­
spod ark i  leśnej,  nie wywołują  wśród niej ani zdz iwie­
nia ani protestów i po dda ją  im się zawsze,  bo rozu­
mie ją  ich zdrowy sens,  mający na celu zachowanie  te ­
g o  dobra  da lszym pokolen iom,

Ale jeżeli np. w puszczy białowieskiej  m oż na  
i na leży s tworzyć  nawet  raj dia wszelkich ek sp ery ­
mentów naukowych,  to tworzenie jakichś z imnych 
paragrafów,  uroczysk na jeżonych  zakazami  i z łoś liwo­
ścią wobec miejscowej  ludności ,  czy tu rystów na tych 
malutkich skrawkach Tatr,  Pienin i Babiej  Góry,  b y ­
ło by  popros tu  niedorzecznością.

Ustawa o ochronie przyrody,  jak to już  powie­
dz ia łe m ,  jest  nietylko pot rzebna ,  ale i konieczna.

Ale wprowadzenie  jej w życie,  zreal izowanie 
zwłaszcza parków narodowych musi  być  doko nywane  
z całą os trożnośc ią  i pełnem uwzględnien iem istotnych 
in te resów tak turystyki ,  jak przyległych uzdrowisk 
i letnisk, jak wreszcie i inte resów ludności  rolniczej.

Czy Tatry bę dą  mniej  czy więcej cywil izowane  
to  oboję tne ,  jeżeli mniej  —  to za iob ią  więcej p rze­
wodnicy .

Ale n ieoboję tnem jest, czy wy pas  owiec pod n ie ­
sie się czy spadnie  i n ieoboję tnem jest ,  czy ludność  
będz ie  n r  ?ła kupić tam drzewo.

Park Naro do w y w Tatrach ma być ws pólny  
a dlatego sądzę,  źe dość  po w oln em  dz ia łaniem sąs ia ­
dujących  ze so bą  krajów.

Wbrew jednos t ronne j  p ropagandzie ,  po  drugiej  
•stronie Tatr  do  realizacji t ego  dzieła jest  jeszcze dość  
da leko  i sprawa na tknę ła  ta m  na p o d o b n e  jak u nas 
za s t rz eże ni a  i inne jeszcze trudności .

P o n a d to  t a m  jakieś przeds iębiorcze  jednostki ,  
ma jące  do  tego  p ieniądze,  no sz ą  się z bardzo  daleko  
id ąc em i  p lanami  uprzemy słow ien ia  tu rystyczno  spor to­
w o  uzdrowis kowego  po w a ż n y c h  połaci  Tat r  po łu d n io ­
w ych.

Trzeba  się p i lnować  za tem,  ż e b y śm y  nie zrobili  
parku  i nie oddal i  bi letów wstępu  do n iego  kom u  
inne mu,  bo  to, że i u nas  jak oby  ktoś miał  zamiar  
budować  hot e l - sana tor jum w głębi Tat r  to jest  s t ra ­
szak,  który robi ha łas pod  Tatrami,  ale Ta t rom nie 
szkodzi .  W o g ó le :  według  stawu grobla .

Rob imy  na co nas stać. Po lska jest  wielka,  zd r o ­
wa, krzepnie i mocnieje,  ale w zgrzebnej jeszcze k o ­
szuli.

Powiedz ia ł  mi jeden  gazda ,  źe do tej zgrzebnej 
koszuli  nie pa sow ałyby  jeszcze zbyt  boga te  korale,  
więc i parki na rodowe  m u s z ą  być d os to scw ane  do tej 
zgrzebnej  koszuli .

W toku gorącej  dyskusj i  parkowej  powiedz iano  
w prasie wielokrotnie,  że skoro  zaczyna  się rea l izo­
wać ideę parków narodowych,  to oczywiście w parze 
z tem idzie i ochrona  swojszczyzny.

Górale to nie murzyni  z „ rezerwatów".
My ślano  p u e d e w s z y s t k i e m  znowu o Podhalu ,  

coś tam ktoś bąknął  o Huculszczyżnie.
Prof. Goetel  w pe w ny m  wywiadzie pra sowym 

przytoczył  nawet  przykład,  jak to 15 000 mu rz ynó w 
st rzegą  w parku a f rykańskim imienia Kreugera.

Pod lega ją  oni takiej właśnie ochronie  swojs zczy ­
zny murzyńskie j .

Oczywiście nie wątpię ani na chwilę,  że prof. 
Goete l  nie miał  zamiaru łączyć w jakikolwiek sposób  
tamtej  swojszczyzny z naszą  podhalańską ,  która jest  
sk ł adow ą i cenną  częścią starej kul tury wielkiego 
narodu.

Swojszczyna Podhala  we wszelkich swoich prze ­
jawach już  da w no  zdobyła  swoje równouprawnienie  
z na jcenniej szemi  pomn ikami  swojszczyzny  dawnej 
Polski ,  a lud podh alańsk i  ma pew ną  świadomo ść  jej 
wartości,  to też tak,  jak ją sam już potrafi  zachować  
i uchronić,  tak s am o  sam chce mieć bezpośredni  
i żywy współudz ia ł  w ochronie  na jcenniej szych  sk a r ­
bów ziemi polskiej  w ochronie  Tatr,  Pienin i Babiej 
Góry.

Dlatego też do  p. ministra oświecenia  pub l ic z­
nego  i do p. minist ra rolnictwa jako do tych,  p#d 
których okiem ma być  rea l izowana idea parków na ro ­
dowych,  zwracam się z gorącą  prośbą,  aby w z a rz ą ­
dzeniach  wykonawczych  zagwarantowali  prawa głosu 
dla tej ludności  we wszelkich działach i instytucjach,  
w miarę realizacji tej idei powoływanych .

Przedstawiciele tej ludnuści  tak na Podhalu, - jak 
i na Huculszczyżnie  n a pe w no  wnios ą  do  tej pracy 
du żo  doświadczenia  życ iowego,  a na tem paragrafy 
tej us tawy ramowej  tylko  dobrz e  wyjdą.

Bo proszę  panów ,  n iedawno  w Z a k o p a n e m  z d a ­
rzył się taki wypadek .  Chcę jechać  sa nkam i  do  Dol i ­
ny Kościeliskiej .  P y t a m  się jed neg o  gazdy ,  zresztą 
zna jomk a,  co to będzie  kosztowało,

—  Ino siadajcie —  powiada  gazda .  —
—  Ale —  p o w ia d a m  —  wola łbym wiedzieć zgóry.
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—  Siadojcie panie  pośle,  nie bójcie sie nic, do 
sądu  przecie nie pó jdz iemy.

— Ale taksa  —  pyta m.  —
Na to gazda  zwraca się do mnie z całą po w agą  

i pyta :
—  Ta ksą  pojedziecie,  czy k o n i e m ?

—  No juści źe koniem.
Poje cha l i śmy raźno  całą drogę.  Zapłata była 

średnia,  a zgoda  na  całe życie.
Więc panowie ,  taksa taksą,  paragrafy pa ragrafa­

mi, a do łych pa rków to j e d ź m y  już  koniem powol i  
i w poro zumi en iu  z za in te resowaną  ludnośc ią".

Dobrobyt, a dobro Państwa.
ii.

Ro zważyl i śmy do br oby t  pańs t wow y ze względu 
na  dobro  jednos tek ,  aby się nie tułały zagranicą.
W Z G L Ą D  NA ST A N O W IS K O  MIĘDZYNARODOWE.

Znane powiedzenie  : „człowiek człowiekowi wil­
k iem" odnosi  się z t aką  s am ą  praw dą  i do krajów, 
do  pańs tw.  Każde  z nich myśli  tylko  o sobie,  a o d ru ­
gich troszczy się o tyle,  o ile ono  wchodzi  w sieci 
egois tyczne]  polityki.  Między  pańs twami  jest  więc 
walka  o byt,  jak między  wilkami o żer idzie się 
nawe t  i po t rupie  drugich,  byle siebie nasycić i uróść 
w potęgę.  —  W tej walce, kto jest  si lniejszy,  z tym 
się liczą, i ten ma słuszność,  choćby jej wcale nie 
miał.  Słaby nie może  sobie pozwolić nawet  na w y p o ­
wiedzenie  swego poglądu,  a g d yby i wypowiedz iał ,  
s łuszność  jego zgóry była przesądzona.  Głos s łabego 
jest  bez żadnego  znaczenia  w poli tyce m ię d z y n a ro d o ­
wej ! Siła jest  wszys tkiem ; racją, po w agą  it.d.

Nie moż na  zaś ani pomyśleć  o wielkości,  o sile 
i po tędze państwa,  bez dobrobytu ,  gdyż przedewszy-  
s tkiem pot rzeba mu nowocześn ie  wyposażonej  silnej 
armji ,  z t ankami  s a m ol o ta m i  etc. Świat  nie pos iada 
innego ,  ponad  wojnę,  ś rodka  do rozst rzygnięcia p o ­
waż ne go m ię dz yna rodo w ego  n ieporozumienia .  Narody  
p r z y |m u j ą  sądy  rozjemcze w p r a w a c h  małej  wagi,  
lecz nigdy  się na  nie zgo dzą  w kwest jach dla nich 
żywotnych ,  jak np, dla nas Gdynia ,  Śląsk. Stąd naród,  
k tóryby  ufał w swoje  prawa, a nie opierał  się na d o ­
brze  azbro jone j  armji,  uszukiwałby sani siebie i g o to ­
wał  sobie upadek .  Techn ic zne  zaś wyposażenie  armji,  
zmo to ry zowa n ie  jej kosz tuje  bardzo dużo.

Dobrobyt  pańs twowy musi  rozciągać się i o be j ­
m ow ać  wszys tkie  dz iedziny,  a więc :  a) Żywność ,  chleb, 
kraj ,  który nie inoźe wyżywić  siebie,  tylko musi  s p r o ­
wadzać  z zagranicy,  na wypadek  wojny,  czy jakiegoś  
n iepo rozumien ia ,  mo że  łatwo i p rędko  znaleść się 
w bardzo  t r udn em  położeniu ,  przez odcięcie dowozu 
żywnośc i ,  przez blokadę ,  b) Towary ,  fabrykaty.  Każdy 
do w ó z  towarów, ma sz yn  ętc. n iezbędnych,  a których 
dany  kraj sam nie produkuje ,  jest  ł ańcuchem,  który 
się sam dobrowoln ie  przywiązuje  do dobrej  lub złej 
woli  zagranicy,  c) Kapitał ,  Bez własnych kapi ta łów n a ­
ród  będz ie  zm u sz o n y  pracować na rzecz ich właścicieli 
n ie je dnokro tn ie  mo że  nawet  u wrogich.  Taki  naród

sam u siebie w dom u stanie się już tylko s ługą  obcych 
kapi tałów,  nie mówiąc  o tern, źe za obcetni  kapi tałami  
idą w ślad różni ag itatorowie i wywrotowcy.  — L o k o ­
wanie więc kapi ta łów zagranicą  jest  szkodliwe  dla 
państwa ,  a dla właściciela także  i niebezpieczne , gdyż  
może  podziel ić los myszy ,  która weszła do pułapki ,  
zwabiana zapachem słoniny.

Dobro by t  państwa ,  czyli n ieza leżność  e k o n o m i ­
czna jest  ściśle związana z niezależnością poli tycsflą;  
podbój eko nom iczny  wyprzedza  podbój  pol i tyczny.  
Kupcy  angielscy wpierw opanowal i  lndje,  a po tem 
dopiero za nimi poszły wojska angiel skie.  T o s a m o  
stało się i w naszych czasach z Ma ndź ur ją  wziętą przez 
wojska japońskie ,  a j eszcze wcześniej przez towary 
japońskie .

Mu sim y sobie to uświadomić  i dbać  usilnie 
o dobrobyt .  Ikaryzmem byłaby praca społeczna  czy 
pańs twowa,  w której m ó w io nob y tylko o wyżynach,  
a z a po m ni ano  o t e m . ź e  skrzydła są lep ione  woskiem,  
a więc zbyt  s łabe do real izowania śmiałych lotów. 
Głowa dc góry,  ale pamię tać  t rzeba i o tern, że nogi 
są na ziemi.

Krytykować dziś j es t  łatwo,  ale jednak  t rzeba to 
zrobić i powiedzieć,  źe pod  tym względem literatura 
nasza popełni ła  duży błąd. Podnos i ła  ona  ducha , p o ­
woływała do bohate rstwa ,  ale pole tegoż  widziała 
tylko w walce poli tycznej .  G órno lo tną  swą poga rdą  
dla życia codz iennego  i s tosunk ów społecznych  o d ­
wracała ludzi od  pracy koło pods taw życia g o s p o d a r ­
czego i spo łecznego,  bez których właśnie nawet n a j ­
szczytniej sze zamiary  upada ły.  —  Dzisiej sza zaś l i te­
ratura upadła  w d ru gą  osta teczność  mianowic ie :  zgrzę- 
sła po osi w mater jal iźmie,  a o duchu,  o wyżynach,,  
nie chce ani słyszeć ani wspomnieć .  Jest  to błąd,  który 
również na dobre  nie wyjdzie,  jak zo ba czym y  w d a l ­
szych ustępach.  —

(C. d. n.)
i K s.  F r .  Sroku.

Ze względu na uruchomienie naszej Gazety, 
prosimy o uregulowanie zaległości i wpłacenie 
prenumeraty na I-szy kwartał roku bieżącego.
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Hyr o Nowym Targu idzie po dziedzinie—  
Hej! I prędko nie zag in ie .. .

W „Antysemi tyzm ie  n o w o t a r s k i m “ om ów ion o 
m one tę  obro tową  wewnątrz  N ow ego Targu ,  ja zaś 
w tym ar tykule za jmę się towarem obl iczonym na 
ekspor t ,  czyli wiadomośc iami  o N ow y m  Targu,  druko- 
wanemi  w gazetach zamie jscowych.  „Zaszczytną" tę 
kam pa n ję  rozpoczą ł  ktoś  w gazecie aż we Lwowie 
a potem spr ow adzono  większą ilość egzempl arzy  tej 
gaze ty  do Nowego Targu  i ofiarnie je r o zpo w sz ech ­
niano.  Co tam było —  wiemy,  a więc o „Figurce 
Po ihalańskiej" ,  o „zerze morał tent d u chow em " o „war- 
ch >le“ o „jaskiniowcu" i t.p. Aby temu czarnemu s m a ­
rowaniu do dać  b lasku w s p o m n ia n o  i o człowieku 
„ogóln ie  sz a n o w a n y m " .  I hyr  o Now ym  Targu  poszedł  
po dziedzinie. . .  —

Lecz co za ironja losu i garba ty  pech ! Komisja  
S t raży  Celnej  znalazła u tego właśnie człowieka „ogól ­
nie  szanow anego "  jakąś biel iznę pr zem yco ną  i znowu 
po  Now.ym Targu  gorl iwie rozpowszechnian o  Ekspress  
z a rtykułem : o „Niesłychane j aferze przemytniczej . . .  
inżynier  etc. boha te rami" .  Ludzie rozrywali  i w yry­
wali  sobie z rąk... senzacja :

Hyr  o Nowynt  Targu  poszedł  znowu po dz iedz i ­
nie,  po kraju jak długi  i szeroki .

Czy to jest  ł a d n ie ?  Konia z rzędem dam temu 
kto się dopa t rzy  i wykaże  mi w tern wszys tk iem choć­
by iskrę ładności  i szlachetności .  Nie wkraczam 
z t ego  p o w od u w s tanowisko  etyki, gdyż  nie jestem 
fachowym w tym względzie,  ale przecież tyle wiem, że 
jeśli d rugiego  nie wolno okradać  z mienia,  to tembar-  
dziej  nie wolno z imienia sławy i honoru.  Tak iego  więc 
kroku absolutnie  nikt rozsądny  i kul turalny nie pochwal i  
jest  to poprostu wstyd.  A czy to jest  po t rz eb ne?

Przedewszys tk iem pomija jąc  inne względy t a ­
kie rzeczy może  robić tylko człowiek bezwzględnie  
czysty,  bez ża dnego  zarzutu.  Nas tępnie  są brudy,  k tó ­
rych dla dobra innych nie wolno  publ icznie ruszać, lecz 
przeciwnie nakryć,  aby bakcyle się me rozszerzały 
i nie zarażały.  Ale dlaczegóż te b rudy  roznos ić aż do 
Lwowa czy T a r n o w a ?  Czyżby wody aż dwóch war t ­
kich Dunajców nie wystarczyły na p ra n ie ?  Dlaczego 
dawać  żer różnej  gawiedzi.  1 co to za pożytek  z tego ? 
A pisać bez pożytku cóż za s e n s ?  Ja w tern' 
wszystkiem widzę nie jakąś  pot rzebę lub jakąś  
troskę o dobro  miasta,  lecz tylko nienawiść i zemstę,  
posunię tą  może  nawet  już i do wysokich s topni .  
Wreszcie pisać piórem to nie sztuka,  papier  wszys tko 
przyjmie.  Nie jest  to też i odwaga .  Masz  do w o d y  
idź do wyższej  władzy czy to np. do Inspektora,  czy 
do Starosty,  czy jeszcze wyżej,  przeds taw delikatnie 
i sprawę załatwią,  wrzód prze tną  i wygniotą,  część 
zgni łą  usuną  i będz ie  ko ni ec ;  — 1 to jest  odwa ga  
szlachetna kulturalna,  ludzka,  ale nie rozmazywan ie  
lub głupie wyzywanie  po zamiejscowych gaze tach  
w dodatku  z podani em  nazwisk.  Działalność czyjąś 
wolno  krytykować ale nie wolno osoby  wyzywać  ani 
nią poniewierać dla nienawiści.  Różnie między ludźmi 
bywa,  ciernie i kwiaty ; czyżby jednak  zgoda  nie była 
możliwa  dla dobra  o g ó ln e g o ?  Czyżby ambicja tak już 
zaślepiła,  że powrót  zam k n ię ty ?  „Zgoda buduje"  A p e ­
luję więc do serc polskich. Przyczynia jmy się wszyscy 
w miarę mpżności  do zgody dla dobra  miasta i Ojcz j  zny.

Kochajmy się wszyscy wzajemnie,
Każdy kątek będz ie  rajem.
Bo gdzie  miłość, jedność ,  zgooa,

. .Tam jest  szczęście i swoboda .  Fr. liry juk.

Uroczysty pogrzeb śp. Rndrzeja Stopki w Rudawie.
Dzwony rudawskie od s a m e g o  rana napełniały 

powietrze przejmującą do głębi melodją  smutku.  Trum- 
-nę ze zwłokami  piewcy Saba ły ,  p rzynies ioną  na b a r ­
kach cz łonków Zw. Strzeleckiego w Siedlcu u łożono 
w powodzi  świateł  i wieńców smrekowych w w ype ł ­
n ionym po brzegi  kościele paraf ja lnym w Rudawie.  
T u ta j  to w otoczeniu delegacyj  Zw. Podha lan  z dyr. 
J.  Za chem ski m na czele, Zw. Góra li  i Ogn iska  Zw. 
P odhal an  w Z akop anem ,  Akad,  Zw. Podhalan ,  Stow. 
Mł odzi eży  Polskiej  ze Siedlec i Rudawy,  szkół  po w ­
sz ech nych ,  najbliższej  rodz iny i l icznego grona  krew­
n y c h  i przyjaciół  zmarłego.  Celebrował uroczys tą  s u ­
m ę  ks. prałat  Kądzioła w otoczeniu przybyłego  d u ­

chowieńs twa : ks. ks. Dr. F. Machaja ,  Dr. St. Sapiń- 
skiego,  Kraupy.  Po nabożeńs twie  Ks. Dr. F. Machaj  
wygłosi ł  uroczyste przemówienie  ku czci zmar łego.  
Mówił  w imieniu Zw. Podhalan  o wielkiej twórczej 
pracy dyr. Stopki we wszystkich dziedzinach życia 
podhalańsk iego .  O n  był ojcem literatury podhalańskiej ,  
pierwszym,  który królewskiej  gwarze  podhalańskiej  
wyrobi ł  p rawo obywate ls twa  w li teraturze polskiej.  
Ale i j emu Bóg nie oszczędził  ciężkiego krzyża na 
starość.  Kazał  mu cierpieć głębokie upokorzenie  za 
winy nigdy nie pope łn ione ,  tern większe,  że zwalone  
na niego przez ludzi,  którzy znali j ego  nieskazi telny 
charakter  obywate la .  Przemówienia  przerywały g łośne
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sz lochy na jbl iższych zmar łemu ,  a wszys tk im obecnym 
stały gorące łzy w oczach,

Teraz t rumn ę wzięli w synowskie  ramiona  m ło ­
dzi  podha lań cy  z Akad.  Zw. Po dhal an  i nieśli ją na 
cmentarz ,  pop rzedzani  t łumem ludności  z okol icznych 
wiosek,  którzy znali  i kochali  t ego  człowieka  o gc  
łęb iem sercu.

Nad grobe m przemówi ł  p. G. Suski ,  żegnając 
zma r ł ego  temi  s łowy:

„W imieniu Akad.  Zw. Po dha lan  i w imieniu 
młodej  idącej l i teratury podhalańskie j  na Twój 
cmen tarny  schron,  duchowy nasz Ojcze,  rzucam 
wyrazy hołdu naszego  bolesnego  i naszej  miłości.  
Jakże  zawcześnie nas opuści łeś ! Dzisiaj ,  gdy  ruch 
podhalańsk i ,  którego byłeś je dn em  ze s łońc  prze­
wodnich,  pot rzebuje  stu ramion krzepkich i m o ­
carnych,  odc hodzisz  przyzywany  g łosem nieśmier ­
telności.  Komu  zos tawisz  Twoje  podn ie bne  g a z d o ­
stwo ? Czyż my Twoi synowie  urośl iśmy już na 
tyle,  by podołać  jego ciężarowi ? Bo żeby ze-

j K R O N I K A  f
Zqłoszenia dzieci do gimnazjum w Nowym Targu.

W interesie rodz iców leży, by już zgłosili  dzieci, które 
m a j ą  zamiar  zdawać egzamin  wstępny  do g imnazjum 
w Now ym  Targu  na rok szkolny  1934,35. Zgłoszenia 
na leży do kon ać  zwykłą pocz tówką pod  adresem Dyre ­
kcji poda ją c :  linię i nazwisko  ucznia lub uczennicy,  
wiek, którą klasę szkoły powszechnej  kończy obecnie,  
dok ła dny  adres  rodz iców z podaniem zawodu.  O s o b i ­
ście do g i m n az ju m  przychodzić  nie potrzeba .  Z gł o ­
szenia  na leży dokonyw ać  dla przejrzystości  tyłku p o ­
cz tówką  nie listem. Zgłoszenie  powyższe  w niczem 
nie krępuje rodziców.

.. W dniu 4 marca r. b. s taraniem III d rużyny  K o ­
le jowych Harcerzy imienia Ks. Józefa Kmietowicza 
w  Starym Sączu,  odbył  się obchód ku uczczeniu 
P ow s ta ńców  Chochołowskich.  Rano o godz in ie  10 po 
Mszy  św., na cmentarzu  przy pomniku  św p. Ks. 
Józefa Leopolda  Kmietowicza,  młodz ież szkół  Pow 
szechnych  i Seminar jów,  zgromadzi ła  się, by uczcić 
pam ięć  Patr joty — Bohatera.  Po  przemówieniu ,  które 
wygłosi ł  uczeń seminar jutn p. Waligóra,  nastąpiła mi-
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szedł  Twój  posiew i w yd a1 złoty pion,  t rzeba mu  
jeszcze  zębów żelaznej  b rony  i pilnej straży przed  
drap ieżnem ptac twem.  Przys ięgamy  !... P o d ep rze ­
my Twoje gazdos t wo całą siłą naszych mł odych  
mięśni ,  wyrobimy grunt  jak się patrzy i n ie pozwo  
l imy rozdrapać  n ikomu.  A gdy  nam sił zabraknie ,  
ewangel ja  Twoich „Śpiących rycerzy** n ow ą nam 
krew do tętnic zaszczepi .  — M ów im y  to w obl i ­
czu pachnącego  już  wiosną  grobu  Twojego.  Patrz 
na nas  St ryku S topk o ! Pa trz promieniami  Twoich 
jasnych oczu, z wyży  Twojej  bezmierne j !  W ok ó ł  
Ciebie Orkan  i orli Sabała,  wokół  Ciebie cały 
pocze t naszych wielkich Duchów. Patrzcie na nas!  
Pomóżcie!**

Tru m n ę  z łożono naraz ie  w specjalnie na ten cel 
wynajętej  krypcie cmentarne j ,  zan im zostanie przewie­
ziona na stary cmentarz  w Z a ko pa nem .  Przysłonięto  
ją lasem ’ smrekowych  wieńców,  gi rlandami  szarf 
i n ieśmier te lników.

Uczeztnik.

nutowa chwila ciszy. Nas tępnie  uczeń Szkoły P o w s z e ­
chnej -  Jawor ,  zadeklamował  prześl icznie biały wiersz 
p. C.  Suskiego  p. t, „Hohołowanie**. Rzewne słowa 
poezji  przedziwnie  p ięknie brzmiały w ustach małego  
deklamatora.  Rozumna ,  natchniona twarz chłopięcia 
i p iękno  mowy  góralskiej  tak wzruszyły serca o b e c ­
nych,  że prawie wszyscy mieli łzy w oczach. P o  o e  

klamacji  Harcerze odśpiewali  marsz  ża łobny ,  poczem 
jedna  z Harcerek  wygłosi ła wiersz „Do Bohaterów 
Powstan ia  Chochołowskiego**. Poczem obecni o d ś p i e ­
wali  Rotę.  Św. p. Ksiądz Kmie towicz pochodzi  ze 
Starego Sącza.  Uw oln iony  z więzienia wrócił do rodzin 
nego  miasta i tu zmar ł  w r. 1859, wyczerpany  cjęż- 
kiemi przejściami w walce o wolność  Narodu .  Grobem 
J e g o  opiekuje  się da lsza  rodzina i Harcerze.

Ł ań cu ch  prasow y Gazety P o dh a lań sk ie j
Na fundusz  prasowy naszego  wydawnictwa z łożC 

Jan  Patia z Nowego  Targu  5 zł.
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